
Budowa wielkiego 
irygacyjnego w Albania

TIRANA. (PAP). Albańska 
Agencja Telegraficzna donosi, 
że w rejonie Kukes rozpoczę 
to budowę wielkiego kanału 
irygacyjnego. Zbudowanie te­
go kanału umożliwi wykorzy 
stanie wód rzeki Biały Drin 
w celu nawodnienia pustyn­
nych ziem tego rejonu.

Do Warszawy przybyła grupa Polaków przymusowo 
wysiedlonych z Francji.

Na zdjęciu: moment powitania na dworcu Głów­
nym w Warszawie. , (foto Ag. II. API)

SOS do narodów świata
300 tysięcy Koreańczyków gfnie z głodu 
w amerykańskich obozach dla „uchodźców"

GENEWA (PAP). Według doniesień z Paryża, kores­
pondent dziennika „Monde" w Korei nadesłał opis po­
twornych warunków, panujących w amerykańskim obozie 
„uchodźczy! ", znajdującym się w niewyzwolonej jeszcze 
części Korei. Korespondencja nosi tytuł: „S. O. S.“ pod 
adresem Organizacji Narodów Zjednoczonych. 300 tysięcy 
umierających z głodu Koreańczyków znajduje się w ago­
nii w Dolinie Strachu".

Chłopi polscy 

nawiązują serdeczną przyjaźń 
i przedstawicielami przodującego rolnictwa radzieckiego

Jaszcze ?eden 
dyfzmtłłrz łlitlerowsk i
T.

BERLIN (PAP). Jak podają 
z Monachium, w końcu wrześ 
nia zostanie przedterminowo 
zwolniony z więzienia Hans 
Friteche, główny komentator 
ad;a hitlerowskiego oraz dy­

rektor w Goebbelsowskim Mi­
nisterstwie Pi-opagandy.

Rząd Polski protestuje 
przeciwko nieludzkim wystąpieniom 
policji f^ncuskiej wobec aresztowanych Polaków 
Nota ttSZ do ambasady francuskiej

WARSZAWA. (PAP). Dnia 14 września 1950 r. Mini­
ster.wo Spraiv Zagraniczny! h przestało ambasadzie fran­
cuskiej w Warszawie notę następującej treści:

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych przesyła wyrazy po­
ważenia ambasadzie francus­
kiej i ma zaszczyt zakomuni­
kować, co następuje:

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych w nocie swojej z dnia 
11. 9. 1950 r. ostro zaprotesto­
wało przeciw bezpodstawnym 
aresztowaniom i deportacjom 
grupy (59 — 49) Polaków z 
Francji. Obecnie Po przybyciu 
wspomnianej grupy do Polski 
i po ustaleniu brutalnych i nie 
ludzkich metod, stosowanych 
przez policję francuską w cza­
sie aresztowania, rewizji j de 
ptortacji, musi powrócić jesz­
cze raz do tej sprawy.
1 policja fracustca przy do­

konywaniu aresztowań i 
Tewłzji, zachowała się, z nlo 
licznymi wyjątkami, w spo­
sób niesłychanie brutalny j baT 
barzyńsk).

Np. deportowany Polak 
Szymański podaje: -..„gdy żo­
na nadbiegła i zorientowała 
się, źc mam być aresztowany, 
zaczęła krzyczeć i zemdlało., 
wówczas wypchnięto mnie siłą 
z mieszkania i zaprowadzono 
do komisariatu”.

Deportowany Polak Mała, 
chowski podaje: „...policja 
nie pozwoliła pożegnać się z 
żoną i dziećmi, ani zabrać ze 
60bą rzeczy osobistych".

Deportowany Polak Dzier- 
gowski, więzień hitlerowskie­
go obozu koncentracyjnego, 
inwalida walki o niepodległość 
Francja, bojownik o_ pokój po­
daje: „w mieszkaniu nie po­
zwolono mi mówić z rodziną. 
Policja zachowała się po gru- 
biańsku. Nie pozwolono z ro­
dziną się pożegnać”.

Podobne zeznania powtarza­
ją się trzydzieści kilka razy 2 w kilku wypadkach skuto 

aresztowanych Polaków 
w kajdany. Nawet w jednym 
wypadku aresztowanego Pola­
ka kajdanami przykuto do 
ściany-

Deportowany Polak Orysz- 
Mewski podaje: ,,„z Billy — 
Montigńy — skutego w kajda 
nach przewieziono mnie ka­
retką policyjną do Arras.” 
Deportowany Tolak Lis poda­
je: „Przewieziono mnie do ko­
misariatu policji w Hartcs”. 
.„..Dokonali ponownie rewi- 
7'1 osobiste! i następnie skute­
go przewieziono do Arras”

Deportowany Polak Molen­
da podaje: „przykuto mnie 
n-stępnie do ściany łańcu­
chem 80 cm długości, wagi 
©koło 5 kg. Nic pozwolono mi 
od chwili wejścia do mieszka­
nia, celem aresztowanir. ani 
zapalić, ani z’eść, ani nap ć 
f’c. Pozostrłem przykuty do 
śo^ny około 2 i 1/.' godz. 
Swl"Mlk’em trtiże być ob. Bar- 
tos'k. który przechodził obok 
mnie”.
3 rewizje dokonywane przez 

policję w mieszkaniach 
Polaków odbywały sta nawet 
bez pisemnych nakazów, prze­
widzianych prawem francus­
kim- Rezultat zaś dokonanych 
rewizji wykazał oczywiście 
ich kompletną bezpodstaw­
ność i bezcelowość, służyły 
one raczej jako pretekst do 
bezmyślnego i barbarzyńskie­
go niszczenia deportowanych. 
Cały <"’hytek, krwawo zapra- 
cewan • rzez k'lk^d”ł’,s,s! poi 
sklch rodzin robotniczych, po 
dokonanych rewizjach ponie­

wierał się po podłodze. Przy 
rewizjach wyłamywano drzwi 
i szuflady w szafach j stolach 

Jaskrawym tego przykładem 
jest zeznanie deportowanego 
Polaka Pawłowskiego, który 
podaje:: „przeprowadzono u
mnie rewizję osobistą i rewi­
zję w mieszkaniu, nic poka­
zując nakazu rewizji. Rewizja 
przeprowadzona była w spo­
sób brutalny z wyłamaniem 
szuflad. Cały dobytek wyrzu. 
cono na stół i na podłogę, po 
czym wypchnięto mnie za 
drzwi i wrzucono do samocho­
du”.

/j „Podróż” do Polski odby
**ła się według klasycznych 

wzorów hitlerowsko - faszy­
stowskich przy wysyłaniu pa­
triotów do obozów. Aresztowa 
ni przewożeni byli samochoda 
mi więziennymi. Większość z 
nich stała — przez cały czas 
podróży, która trwała prze­
szło 2 i pól dnia. Cały konwój 
otoczony był wielką ilością po 
licjantów na motocyklach, któ 
rzy byli uzbrojeni w broń ma­
szynową i rkm. Przeciętnie 
wypadało po 60 policjantów 
na jedną ciężarówkę z areszto 
wanymi. Aresztowanym gro­
żono strzelaniem. Na ogół nie 
pozwalano na postoje dla za­
łatwienia potrzeb fizjologicz­
nych. Trzem kobietom spośród 
aresztowanych zezwolono jed­
nej nocy zejść z samochodu 
dla załatwienia potrzeb fizjo­
logicznych, zaś w czasie tych 
czynności francuscy policjanci 
oświetlali je reflektorami. 
Przez 48 godzin odmawiano 
Polakom wszelkiego pożywie­
nia, a nawet wody do picia: 
gdy deportowani prosili o nią, 
obrzucano ich ordynarnymi 
wyzwiskami.

Przed granicą N.R.D. depor­
towanych wypędzono z samo­
chodów więziennych i nie 
zwracając im żadnych doku­
mentów osobistych, francu­
skich, — jak i polskich, które 
im skonfiskowane zostały pod 
czas rewizji, pognano ich w 
kierunku granicy N.R.D.

Deportovany Polak Cichoc­
ki. odznaczony Croio: -le 
Guerre, podaje: „wieziono 
nas w samochodach zakrato- 
vanych. 60 policjantów uzbro 
lanych w ciężką broń pilnowa 
ło nas - 25 aresztowanych”.

Deportowany Polak Horeń- 
ski, podaje: „w ciągu 47 go­
dzin, podczas których byłem 
„pod opieką” władz francu­
skich, nie otrzymałem ani Je­
dzenia, a«i picia”.

Deportowany Polak Górski 
podaje: nie dana nam nic do 
jedzenia przez 2 dni i 2 noce”.

Deportowany młody uczony 
polski, odznaczony Croix de 
Guerre, Strclcyn. podoje: „na 
nasze żądanie, aby dano nam 
jedzenie i wodę, nie pozwolono 
robić żadnych postojów, a na 
wet ordynarnie wymyślano 
nam- Za Stutgartem wóz, w 
którym jechaliśmy, popsuł się 
i stał 9 godzin do czasu nadej 
ścia nowego, co nastąpiło o 
godz. 4-ej nad ranem. W no­
cy byliśmy oświetleni retlekto 
rami. Nowy wóz był Jeszcze 
mniejszy, więc dalsza podróż 
była bardziej uciążliwa. Część 
osób nie miała gdzie usiąść".

Deportowany Polak Bąk, 
podaje: „w dniu 15- IX. 50 r. 
miałem się stawić w Lille

na komisję lekarską ce­
lem otrzymania renty jako 
politycznie deportowany przez 
hitlerowców”. „Od czwartku 
wieczór godz. 7 do. soboty 
godz. 11 wieczór byliśmy bez 
jedzenia ’.

Deportowany Polak Pawłów 
ski podaje: „wóz, którym je­
chałem, był przeładowany, a 
w czasie postoju nie wolno 
nam było wyjść. Moja grupa 
nie otrzymała nic do Jedzenia 
przez cały dzień i całą noc. 
Dowieziono nas do granicy i 
pognano nas w stronę wschod­
nią, gdzie doznaliśmy bardzo 
serdecznego przyjęcia”.

Te brutalne i nieludzkie 
metody postępowania policji 
francuskiej, zastosowane zo­
stały w stosunku do obywa, 
teli polskich, którzy przez 
wiele lat, a niektórzy nawet 
w ciągu ćwierćwiecza, odda­
wali wszystkie swoje siły pra 
cy dla Francji, a w ponu­
rych latach okupacji walczy 
li razem z patriotami fran­
cuskimi o wolność i niepod­
ległość narodu francuskiego, 
zaś dzielnym zachowaniem 
się niektórzy z nich zasłużyli 
sobie na bojowe odznaczenie 
Croix de Guerre.

Przytoczone powyżej fakty 
wskazują na szczególne nasi 
lenie złej woli policji fran­
cuskiej przy dokonywaniu 
brutalnych i nieludzkich are­
sztowań i deportacji, zarzą­
dzonych przez rząd francu­
ski. Rząd Polski protestując 
jeszcze raz przeciwko tym a- 
resztowanio- i deportacjom 
z całą siłą piętnuje barba­
rzyńskie i nieludzkie zacho. 
wanie się policji francuskiej 
w stosunku do uczciwych, 
pracowitych i często zasłu­
żonych dla Francji polskich 
obywateli.

Rząd Polski domaga się 
również unieważnienia naka. 
zów wysiedleńczych, iako bez 
prawnych i nieuzasadnionych 
oraz domaga się odszkodowa 
nia za wyrządzone deporto­
wanym szkody jako też zwro 
tu deportowanym bezpraw­
nie skonfiskowanych doku­
mentów osobistych.

Ponadto Rząd Polski do. 
maga się surowego śledztwa 
i ukarania policjantów fran 
cuskich, winnych przeprowa 
dzenia bezprawnych rewizji, 
niszczenia dobytku deporto­
wanych i ich rodzin, a szcze 
golnie tych policjantów fran 
cuskich, którzy dopuścili się 
znęcania i pogwałcenia god 
ności osobistej aresztowa­
nych i deportowanych Pola­
ków.

Gigantyczny szlak w««lny
AzaŚrsiftowa-flcean Lodowaty

MOSKWA. (PAP). Główny 
kanał Turkmeński — gigan­
tyczna budowla irygacyjna 
epoki stalinowskiej, wskrzesi 
życie nie tylko na milionach 
hektarów ziem pustynnych, 
lecz jednocześnie połączy re­
publiki środkowo — azjatyc­
kie z europejską częścią 
Związku Radzieckiego.

Po zakończeniu budowy 
głównego kanału Turkmeń- 
skiego 1 rozpoczęciu żeglugi 
na tej trasie. Związek Radziec 
ki dysponować będzie potężną 
arterią komunikacyjną, po któ 
rej płynąć będą ładunki od 
brzegów Oceanu Lodowatego 
do kwitnących oaz Azji Srod 
kowej. Ten wielki szlak wod 
ny biec będzie od brzegów Mo 
rza Białego przez białomor- 
sko - bałtycki kanał im. 
Stalina, prze? jezioro Onega i 
jezioro Białe do rezerwuaru 
Rybińskiego przy ujściu które 
go połączy się z Wołgą. Stąd

biec będzie Wołga przez Gor 
kij, Kazań, Kujbyszew, Sara­
tów i Stalingrad do Astracha 
nia nad Morzem Kaspijskim. 
Następnie, ta wielka arteria 
komunikacyjna biec będzie od 
Krasnowodzka nad Morzem 
Kaspijskim przez główny ka­
nał Turkmeński do Amu-Da- 
rii, łącząc w ten sposób repu­
bliki Azji Środkowej — Turk 
menią. Tadżycką SRR, Uzbe­
kistan i Kazachstan z Oce­
anem Lodowatym.

Nową arterią komun ikacyj 
ną popłyną statki i barki z 
„Białym Złotem” — bawełną, 
która z odległych rejonów 
Azji Srodkbwej dowożona bę­
dzie bezpośrednio do fabryk 
vr'ókienniczych — centralnych 
ośrodków Przemysłowych kra­
ju radzieckiego. W kierunku 
odwrotnym płynąć będą stat 
ki ze zbożem, maszyny rolni­
cze i urządzenia przemysło­
we.

„Amerykanie 1 lisynmanow 
cy — Pisze korespondent — 
spędzili półtora miliona cy­
wilnej ludności koreańskiej 
na południowo-wschodni cy­
pel kraju, nie troszcząc się 
w najmniejszym stopniu o 
zapewnienie tym ludziom wy 
żywienia, pomieszczenia i o- 
plekl sanitarnej. Obowiąz­
kiem ONZ jest natychmia­
stowe dostarczenie okrętów 1

samolotów dla transportu 
tam lekarzy, lekarstw, żyw­
ności, odzieży, baraków i o- 
pału. Ci, których Ameryka­
nie mieli rzekomo ocalić od 
„niewoli", umierają teraz po 
wolną śmiercią.

300 tysięcy Koreńczykow 
znajduje się ./ agonii. Nie 
ma w słowniku ludzkim wy 
razów na określenie tego, co 
widziałem. Istniał Buchen.

wałd 1 Dachau. To, co obec­
nie widżiałe.m, jest jednak 
jeszcze gersze: jest to praw, 
dziwę piekło! Widziałem, jak 
tysiące tych Koreańczyków 
piło zgniłą odę z ryżowych 
pól i żuło trawę. Widziałem, 
jak zamarzali podczas mroź 
nych nocy, jak płakali i wy­
li — niczym obłąkańcy.

Niech moja relacja posłuży 
za S. O. S„ rzucone do Naro­
dów świata! Szerokość geo­
graficzna 36 st. na północ od 
równoleżnika, długości 126,9 
st,., utworzony dla .uchodź­
ców" trójkąt zamknięty 
jest miejscowościami: -Sin 
niong, Hayang i Yonszon.

Półtora miliona ludzi przy 
było w to miejsce po tygod 
niach niekończącej się węd­
rówki. Olbrzymia masa naw 
pół nagich ludzi trzymana 
jest na kwarantannie nrzez 
armię amerykańską. Upiory 
o oczach wychodzących z or­
bit. Jaskiniowcy żvli leDiej 
niż te nagie lub nawpół na­
gie widma w łachmanach. 
Martwi leżą obok jeszcze ży­
wych. Dzieci, o wyglądzie 
szkieletów, u piersi matek, 
nękanych przez głód, goracz 
kę i zimno. Ani jednego lęka 
rza! Nad obozem unosi się 
straszliwe słowo: CHOLERA! 
Mróz uniemożliwia sen lu­
dziom, którzy nie małą moż­
liwości zapalenia ognia.

S. O. S„ S. O. S. < o Naro- 
rów całego świata! — tymi 
słowami koresnondent „Mon 
de" kończy opis obozu, w 
którym ginie kilkaset tysięcy 
niewinnych ofiar potworne­
go imperializmu amerykań­
skiego.

WARSZAWA. PAP. 43-oso 
bowa delegacja kołchoźników 
radzieckich, podzielona na 4 
grupy wyjechała z Warszawy 
w różne a okolice naszego kra­
ju.

Z wielką serdecznością i en­
tuzjazmem podejmowali robot 
nicy i chłopi dwunastoosobo­
wą grupę delegacji kołchoźni­
ków radzieckich, która w prze 
jeździe z woj. łódzkiego zwie­
dziła Państwowy Ośrodek Ma 
szynowy w Rawie Mazowiec­
kiej, spółdzielnię produkcyjną 
w Wilkowicach oraz ZPB im. 
Józefa Stalina w Łodzi.

W Rawie Mazowieckiej goś­
cie radzieccy zapoznali się do­
kładnie z organizacją pracy 
Ośrodka, zwiedzili park ma­
szynowy. Szczególnie żywo in­
teresowali się przyjaciele ra­
dzieccy sukcesami przodują­
cych traktorzystów, a zwłasz­
cza Edwarda Młynarczaka, 
Jana Zarzyckiego i Józefa 
Piątkowskiego, udzielając im 
wyczerpujących wyjaśnień o 
pracy i życiu traktorzystów i 
kombajnistów radzieckich.

Chlebem i solą oraz niemil­
knącymi okrzykami na cześć 
Związku Radzieckiego i geuial 
nego wodza Józefa Stalina wi­
tali kołchoźników członkowie 
spółdzielni produkcyjnych w 
Wilkowicach. Z dumą mówili 
kołchoźnicy i członkowie spół­
dzielni produkcyjnej o swoich 
osiągnięciach.

W Puławach goście radziec­
cy zwiedzili Państwowy Insty­
tut Naukowy Gospodarstwa 
Wiejskiego i Państwowy Insty 
tut Weterynarii. Przybywają­
cych gości entuzjastycznie po­
witali zgromadzeni w liczbie po 
nad 200 osób pracownicy na­
ukowi i fizyczni obu instytutów 
oraz delegacje okolicznych spół 
dzielni produkcyjnych.

Po zapoznaniu się z dziedziną 
produkcji szczepionek i surowic 
delegacja udała się do gmachu 
Instytutu, gdzie wzięła udział 
w naradzie produkcyjnej pra­
cowników obu instytutów oraz 
przedstawicieli ‘ spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Goście radzieccy udzielili 
wiele cennych odpowiedzi na 
pytania, postawione przez prof.

dr. Lewickiego w sprawie 
agrobiologii j zasad nauki Mi­
czurina oraz przewodniczące­
mu spółdzielni produkcyjnej 
w Łanach Ignacemu Głowac­
kiemu, na temat organizacji 
pracy, rozwoju hodowli roślin 
nej i zwierzęcej.

Przysłuchująca się obradom 
robotnica fizyczna ob. Bcgumi 
ła Ziembowa, przemawiając w 
imieniu robotników oświadczy 
łą: „Będziemy budować soc.ia 
lizm w naszym kraju, pójdzie 
my Waszymi drogami, pójdzie 
my za wskaźnikami wielkiego 
wodza międzynarodowego pro 
letariatu chorążego pokoju 
Wielkiego Stalina.

Na zakończenie narady kol 
chożnicy radzieccy z wielkim 
wzruszeniem podziękowali za 
serdeczne przyjęcie, oświad­
czając, że przeżytymi w na­
szym kraju wrażeniami podzie 
lą się z narodem radzieckim.

W woj- bydgoskim delegacja 
kołchoźników radzieckich zwie 
dziła kilka spółdzielni produ’- 
ryjnycb, państwowych ośrod I 
ków maszynowych i państwo | 
wych gospodarstw rolnych.



Plere Courtade

Wyścig hańby reakcji francuskiej
(Telefonem od korespondenta API)

Robotnicy Pomorza Zachodniego 
solidaryzują się z ludem koreańskim 
u alczacym o wolność

Piryt, we wrseśniu

Łapanka, aresztowanie i 
wysiedlanie około 300 cudzo­
ziemskich demokratów, zorga 
nizowane we Francji w cią­
gu ostatniego tygodnia przez 
rzęd, pozostający pod rozkaza 
mi’ Waszyngtonu, stanowią 
krok o charakterze wojennym 
i nowy etao stopniowej taszy 
zacji naszego kraju.

Na płaszczyźnie wewnętrz­
nej operacja miała na celu 
wzbudzenie niechęci do cu­
dzoziemców i odwrócenie w 
ten sposób uwagi opinii pu­
blicznej od trudności, na któ 
re napotyka rządowa politv- 
ka pi-rrgotowań wojennych, 
powodu i aca zarazem pogor­
szenie warunków bytu pracu­
jących.

Na płaszczyźnie polityki za 
graniczne) powyższe zarządzę 
nin pozostaja w ścisłym zwią 
zku z amerykańskimi plana­
mi wzmocnienia i rozszerze- 
ni> koalicji atlantyckiej oraz 
dalszego pogłębienia przenn- 
ści miedzy Wschodem i Za­
chodem.

Represje przeciw cudzoziem 
skim demokratom są tylko 
generalną próbą tego, co przy 
gotowuie się przeciw obywa­
telom francuskim, którzy prze 
ciwstawiaią sie *trumanow- 
skiej polityce. W tym samym 
czasie, gdy fabrykuje się 
tzw. „ustawę o amnestii”, 
która ma zwolnić z więzienia 
ostatnich przebywających tam 
jeszcze kolaboracjonistów, a- 
resztuje się komunistów 
(względnie osoby określone 
jako „komuniistów”). W ten 
sposób rząd francuski prowa­
dzi politvkę, która stanowi 
k«ntvnuacie wojny prowadzo 
nej przez Hitlera.

NARÓD FRANCUSKI 
POTĘPIA TĘ POLITYKĘ

Naród francuski nie ma nic 
wspólnego z tą hańbiącą ope 
racją. Świadczą o tym wymo­
wnie potężne wiece protesta­
cyjne i strajki, które nastą­
piły po wiadomości o łapan­
ce na cudzoziemskich demo­
kratów. Naród francuski nie 
jest zarażony ksenofobią. Wi­
dział on, że Hiszpanie i Pola­
cy z bronią w ręku walczyli 
w partyzantce francuskiej 
przeciw wspólnemu wrogowi.

Niedoondne połączenie kolejowe
dla młodzieży

Dziesiątki uczniów dojeź- 
iża codziennie ze Stargardu 
lo szkół w Szczecinie. Po- 
ląg osobowy przewidziany 
IIr nas odchodzi ze Stargar- 
lu o gcdz. 6.42 i przyjeżdża 
lo Szczecina o godz. 7.40. O 
ie niema spóźnienia i nie po 
rzeba czekać w Szczecinie 
>a tramwaj możnaby zdążyć 
lo szkoły. Najczęściej jednak 
tociągi mają spóźnienie, przy 
hodzi też czekać na tram, 
raj i dlatego też spóźniamy 
ię codziennie na lekcje — 
•rosimy DOKP o przesunie 
:fe wspomnianego pociągu

Zwiększyć asortyment pieczywa 
w piekarni w Płotach

W Płotach istnieje tylko jed 
na piekarnia. Prowadzi ia GS 
„Samopomoc Chłopska". W 
niekarni tej można zakupić 
tvlko chleb 90 proc. Chleba 60 
proc, nie ma już od kilku dni. 
Mieszkańcy Płotów, nie wyłą­
czając członków tarządii Gm’n 
nej Spółdzielni jeżdżą do Gry 
ftc o» pieczywo. Jakie im jest 
potrzebne. Na te spacery do 
Gryfię naprawdę brak czasu,

Naród francuski odczuwa 
głęboką pogardę dla kliki, 
która usiłuje okryć hańbą 
nasz kraj.

STRACH IMPERIALISTÓW

Polityka ta budzi w nas, 
dawnych uczestnikach Ruchu 
pporu, obok niesmaku 
jeszcze inne uczucie: uczucie 
pogardy. W czasie lat ucisku 
hitlerowskiego nie widzieliś­
my tych „okrytych chwałą” 
organizatorów łapanek na ko­
biety i dzieci. Fakt, że taki 
człowiek, juk Queuille, może 
być ministrem w rządzie fran 
cuskim, jest oznaką straszli­
wego poniżenia, do którego 
doprowadziły nas rządy par­
tii amerykańskiej,

W działalności tej partii 
odgrywa poważną rolę czyn­
nik, którego nie należy pomi­
jać, jeżeli pragnie sie zrozu­
mieć gorączkowe reakcje

tych ludzi: jest to strach. Sa­
mo nawet istnienie zorgani­
zowanej klasy robotniczej i 
potężnego ruchu pokojowego 
stanowi w oczach tych pa­
nów stały spisek przeciw ich 
przywilejom. Pragną oni woj­
ny, gdyż pokój byłby dla nich 
zgubny. Wszystkie problemy 
sprowadzają się dla nich do 
zagadnień policyjnych: chodzi 
im o zabezpieczenie tyłów 
armii imperialistycznej. Cho­
dzi im o to, aby armia amery 
kańska we Francji nie była 
tak, jak na Korei, ściganą 
przez cały naród wściekłą be­
stią.

NIC NAS NIE 
POWSTRZYMA 

OD WALKI O POKÓJ

Operacje policyjne przeciw 
pracującym Imigrantom zo­
stały przedsięwzięte na ścisły 
rozkaz amerykańskiej misji 
wojskowej, jako preludium do

Niedbalstwo Zarządu Przemyś li Mięsnego w Szczecinki!

Znaczne ilości smalcu przesiano
do przeróbki na tłuszcz techniczny

Delegatura Centralnego Za‘ 
rządu Przemysłu Mięsnego w 
Szczecinku na skutek likwidacji 
zmuszona była przekazać maga 
zyny wraz z odpowiednim re­
manentem Spółdzielni „Robot­
nik" w Szczecinku. W magazy­
nach znajdowały się większe 
ilości smalcu wieprzowego w 
skrzynkach, beczkach i wan­
nach. Przedstawiciele „Robot­
nika" zażądali protokólarnego 
przekazania tłuszczu w obecnoś 
ci pow. lekarza weterynarii, 
kontrolera sanitarnego i przed 
stawiciela referatu handlu 
przy Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej. W trakcie 
badania stwierdzono, że znacz­
ny procent rezerw tłuszczowych 
uległ zepsuciu na skutek dłu­
giego przechowywania w nie­
właściwych pomieszczeniach. 
Wzięte próbki zepsutego tłusz­
czu przesłano natychmiast do 
Państwowego Zakładu Higieny, 
który orzekł, że smalec jest 
zjełczały i zawiera przeszło 20 
procent kwasowości przy do­
puszczalnej górnej granicy 5 
procent.

osobowego o kilkanaście mi­
nut wcześniej. Przydałby się 
również osobny wagon dla 
młodzieży szkolnej. Jeździmy 
obecnie w zatłoczonych wago 
nach „dla wszystkich", naj­
częściej stojąc na jednej no. 
dze przygniatanej w dodatku 
bańkami z mlekiem.

Nie możemy więc wykorzy­
stać czasu dojazdu na naukę 
a po podróży jesteśmy zmę­
czeni. M.

P. S. DOKP zbada napew 
no sprawę i znajdzie, jak 
zwykle, szybko środki zarad­
cze.

Mąki, jakiej dusza zapragnie 
u nas przecież nie brakuje. 
Kierownictwo piekarni powin­
no natychmiast zwiększyć asor 
tyment pieczywa.

E. B.
MIESZKANIEC M. TŁOTY

P. S. W sprawie tej oczeku­
jemy wyjaśnień Gminnej Spół 
dzielni i Jej władz nadrzęd­
nych.

„Robotnik" przejął jedynie 
część zdatnego do spożycia 
tłuszczu, a przostałość przęsła 
no do przeróbki na tłuszcz tech 
niczny.

Winę za ten stan rzeczy po­
noszą i kierownik delegatury 
CZPM i magazynier, ponieważ 
nie dbali o tłuszcz, nie intere­
sowali się jego stanem przydat 
ności do spożycia, nie umieli 
czy nie chcieli we właściwym 
czasie alarmować Powiatowej 
Komisji Usprawnienia Zaopa­
trzenia. nie umieli czy nie cheie 
li odpowiednio gospodarować 
posiadanymi rezerwami, cho-

Spawanie zamiast nitowania
Oszczędność pracy I-materiału

WARSZAWA (PAP). Dla 
realizacji zadań Planu 6-let. 
niego, który w 1955 r. zakła 
da podwyższenie wartości pro 
dukcji przemysłowej o 158 
proc, w stosunku do roku bie 
żącego, konieczna jest jak 

najdalej posunięta oszczęd-

Czy nie można 
zaczynać 
wcześniej ?

Miłośnicy sportu z Białogar 
du zwrócili się do nas w spra­
wie meczów bokserskich o wej 
ście do JI ligi, rozgrywanych 
przez Gwardię w Koszalinie. 
Chodzi im o to, iż mecze te 
rornoczynaja się naogoi o 
godz. 20 a my — pisze ob. 
F. A. — mamy ostatni pociąg 
do Białogardu o godz. 21-ej, 
następny zaś dopiero o 4-ej 
rano. Spowodowało to, iż by­
liśmy zmuszeni zrezygnować z 
przyjemności, jaką jest oglą­
danie spotkań.

Czy nie dałoby się rozpoczy­
nać meczów w godzinach 
wcześniejszych?

Biorąc pod uwagę, iż zbliża 
się okres zimowy, a imprezy 
te odbywają się przeważnie w 
niedziele, t. j. dni wolne od 
pracy, wydaje nam się to moż 
liwe.

Może kierownictwo Gwardii 
zechce się przychylić do proś 
by sportowców z Białogardu, 
i przyszłe mecze rozpocznie w 
godzinach wcześniejszych.

jeszcze szerszych podobnych 
operacji.,

Możemy i powinniśmy temu 
przeszkodzić. Francuska kla­
sa robotnicza jest bez porów 
nania mocniejsza, aniżeli w 
roku 1939. Ruch jedności ro­
botniczej w dolach związków 
zawodowych z każdym dniem 
czyni większe postępy. Mamy 
doświadczenie Partii i organi 
zacji demokratycznych, zahar 
towanych w twardych pró­
bach walki przeciw okupanto­
wi. Apel Sztokholmski znalazł 
głęboki oddźwięk w opinii pu 
blicznej naszego kraju.

„Najwyższy wysiłek”, o któ­
rym wspomniał Maurice Tho- 
rez. zostanie podjęty. Słowa 
Maurice Thoreza wyryły się 
w sercach i mózgach Francu­
zów: „Żadna groźba, ani żad­
ne przesiedlenie nie powstrzy 
ma nas od prowadzenia wal­
ki o pokój”.

Pierre Courtade

ciąż zawsze mogli zostawić w 
magazynie napływające partie 
tłuszczu z najświeższego uboju, 
a wydawać do sklepów tłuszcz 
dłużej magazynowany.

I pomyśleć, że na skutek nied 
bałości kierownictwa delegatu­
ry CZPM w Szczecinku ludzie 
pracy stracili drogocenny sma­
lec, bo przecież mydłem z tego 
tłuszczu nie okraszą jedzenia.

Mamy nadzieję, że sprawą 
tą zajmie się Komisja Specjal­
na i tego rodzaju nadużycia 
nie będą miały więcej miejsca 
nie tylko w Szczecinku, ale w 
całej Polsce. (PN).

ność w zużyciu surowców 1 
zwiększenie wydajności przez 
skrócenie czasu 1 unowocze­
śnienie metod nracy. W związ 
ku z tym, uchwałą Prezy­
dium Rządu w większości wy 
padków, gdzie dotychczas w 
produkcji czy budownictwie 
stosowany był system nito­
wania, v. prowadzony zostanie 
system spawania metali. W 
konsekwencji przyniesie to 
około 20 proc, dodatkowych 
ilości materiałów stalowych i 
duże ułatwienie w pracy ro­
botnika.

Opracowany zostanie plan, 
który zapewni zakładom 
przemysłowym odpowied­
nie ilości materiałów 
1 sprzętu spawalniczego, zaś 
w okresie Planu 6. letniego 
rozbudowany zostanie spec­
jalny przemysł dla zaspoko­
jenia potrzeb ipawalnlctwa.

Na wyższych uczelniach 
powstaną katedry, poświęco 
ne nauce o spawaniu, rozwl 
nie się jeszcze bardziej szko 
lenie zawodowe na tym od­
cinku, utworzone zostaną 
krótkoterminowe kursy dla 
kontrolerów i odbiorców. 
Zorganizowane zostaną rów 
nież kursy spawaczy przyu. 
czonych, nauczycieli spawał 
nictwa i Instruktorów oraz 
referentów :pawalnlctwa. Bę 
dzle się ponadto szkolić ro. 
botnlków na spawaczy cze­
ladników, spawaczy spreja- 
listów, mistrzów i techników.

W Choszcznie przy przekazy 
waniu brygadzie młodzieżowej 
pociągu osobowego, kursujące­
go na trasie Choszczno — Poł­
czyn Zdrój, ZMP-owcy z tej 
brygady, dla podkreślenia swej 
solidarności z walczącą o wol­
ność młodzieżą koreańską, zo­
bowiązali się przejechać 33 000 
km. bez płukania parowozu o- 
raz prowadzić pociąg bez spóź­
nienia i awarii.

Sku/p 
kwalifikowanych 
nasion zbóż jarych 
i sadzeniaków 
ziemniaczanych

WARSZAWA. PAP. Do 1 
września br zakończone zosta­
ły dostawy kwalifikowanych 
nasion siewnych ozimin z PÓR­
ÓW i bloków nasiennych, co po­
zwoliło indywidualnym gospo­
darstwom chłopskim i spół­
dzielniom produkcyjnym za­
opatrzyć się w doborowy mate­
riał siewny przed rozpoczęciem 
siewów. Obecnie przystępuje 
się do przygotowania odpowie­
dniej ilości nasion na okres Sie 
wu wiosennego 1951 r. W związ 
ku z tym Prezydium Rządu po 
leciło Ministerstwu Rolnictwa 
i RR skupić za pośrednictwem 
Centrali Nasiennej 19.700 ton 
kwalifikowanych i jednolitood- 
mianowych nasion siewnych 
zbóż jarych, zakontraktowa­
nych na wiosnę br. oraz 70.000 
ton jednolito-odmianowych sa­
dzeniaków ziemniaczanych róż­
nych gatunków.

Rozpoczęty z początkiem 
września skup nasion i sadze­
niaków przeprowadza się od 
tych rolników, którzy zawarli 
wiosną br. umowy plantacyj­
ne na uprawę nasion siew­
nych i sadzeniaków i których 
plantacje zostały zakwalifiko­
wane.

Cena za zboże zakontrakto­
wane wiosną br. jest wyższa 
od ceny rynkowej zboża kon­
sumpcyjnego. Chłopi otrzymu­
ją bowiem dodatek kwalifika­
cyjny, przewidziany umową 
plantacyjną oraz w niektórych 
wypadkach 5 proc, dodatek za 
terminową odstawę.

Skup ziemniaków sadzenia­
ków przeprowadzany jest dro­
gą zaliczkowania. Po podpisa­
niu zobowiązania o dostawie 
wiosną 1951 r. określonej iloś­
ci sadzeniaków rolnik otrzymu­
je zaliczkę w wysokości 600 zł., 
a resztę ceny otrzyma on przy 
odstawie.

Konterencja 
oświatowa 
nauczycieli ZSL 
«/ Drawsku

W lokalu PKW ZSL w Draw 
sku odbyła się konferencja na­
uczycieli członków ZSL, na któ 
rej obecny był przedst. WKW 
ZSL z Koszalina. Głównym te­
matem obrad było zagadnienie 
oświaty i kultury w Planie 
6-letnim.

W dyskusji po referacie 
przedst. WKW zabierali głos 
liczni delegaci. Uchwalono plan 
pracy na III i IV kwartał br. 
ze zwróceniem uwagi na oży­
wienie kół TBS powiatu draw­
skiego. Zebrany aktyw posta­
nowił wciągnąć do prac oświa­
towych i kulturalnych aktywi­
stów gminnych i powiatowych 
oraz przystąpić do szkolenia 
ideologicznego członków.

(eh)

Dobre połowy ryb 
na Zalewie 
Szczecińskim

Dotychczasowe połowy na 
Zalewie ocenia się jako dobre. 
Rybacy dziwnowscy przepro­
wadzając częste wyprawy na 
słodkie wody Zalewu przywo­
żą znaczne ilości szczupaka, 
sandacza, leszcza j płoci. Cen­
ny szczupak i leszcz znajdują 
chętnych nabywców.

Robotnicy i pracownicy Urzę 
du Morskiego w Darłowie w 
uchwalonej rezolucji stwierdza 
ją m. In.: „Niech zdobycze Pol 
ski Ludowej 1 całego polskiego 
ludu pracującego będą jeszcze 
jednym ciosem przeciw podże­
gaczom wojennym. Uczucia 
wszystkich postępowych ludzi 
na świecie są po stronie ludu 
koreańskiego i jego bohater­
skiej armi”.

Młodzież wiejska z PGR Ze 
rzyno. Wicimice, Radzin i Lo­
sowo oraz spółdzielni produk­
cyjnych Gostomino 1 Rogowo 
postanowiła całodzienny zaro­
bek, wynoszący w sumie po­
nad 50 000 zł., ofiarować siero­
tom po poległych żołnierzach 
koreańskich.

Również koło ZMP w Ka­
mieniu Pomorskim zebrało po 
nad 30 ton złomu, a całkowity 
dochód. — wynoszący ponad 
60 000 zł., przekazało na rzecz 
ofiar agresji amerykańskiej na 
Koreę.

Robotnicy i pracownicy urny 
słowi w Miastku (woj. kosza­
lińskie) zebrali dotychczas po­
nad 180.000 zł. ~

„Wapno Pomorskie" 
uniezależni nas 
od importu

WARSZAWA. PAP. Pracow 
nik Pomorskich Zakładów Prze 
mysłu Wapienniczego w Byd­
goszczy inż. Teodor Karaim do 
konał usprawnienia polegają­
cego na opracowaniu procesu 
technologicznego produkcji no­
wego rodzaju wapna, które za­
stępuje dotychczas sprowadza­
ne z Austrii „wapno wiedeń­
skie”. Wapno to było używane w 
fabrykach maszynowych do czy 
szczenią, odtłuszczania i polero 
wania metali

Produkowane obecnie we­
dług nowej metody wapno zwa­
ne „wapnem pomorskim” posia 
da te same zalety i skład che­
miczny i całkowicie zastępuje 
importowane „wapno wiedeń­
skie”.

Delegacja 
kołchoźników 
radzieckich w Słupsku

Wycieczka kołchoźników ra­
dzieckich, bawiąca obecnie w 
Polsce, przybędzie 18-tego bm. 
do Słupska. Po zwiedzeniu 
miasta wycieczka uda się do 
spółdzielni produkcyjnych, 
gdzie kołchoźnicy radzieccy 
podzielą się swymi doświad­
czeniami z członkami spół­
dzielni.

Państwowy Teatr 
Szczecina 
przybywa do Słupska

16-tego i 17-tego bm Ze­
spół Państwowego Teatru 
Szczecińskiego wystąpi w 
Słupsku ze sztuką Uśpińskie- 
go „Przyjaciele”. Początek 
przedstawienia o godz 20.00. 
Bilety do nabycia w sekreta­
riacie Towarzystwa Mnożni­
ków Sceny, ul^Jagielły 1.

Od 15-tęgo dyż apteka firńd 
miejska, od 16-tego dyż. Apie 
ka przy Al. Wojska Polskie­
go.

Nauezvc’sWwo 
powlPtu M •< Ihflrz 
prinduje

Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego w Szczecinie podsumo­
wał wyniki długotrwałego 
współzawodnictwa związkowe­
go między oddziałami powiato­
wymi. Współzawodnictwo obej­
mowało, oprócz całokształtu 
pracy związkowej, aktywność 
społeczno-polityczną, kolportaż 
prasy robotniczej i chłopskiej, 
samokształcenie i sprawozdaw­
czość.

We współzawodnictwie tym 
na pierwsze miejsce wysunął 
aię nowiatowy ZNP Myślibórz, 
zdobywając ogółem 377 punk­
tów, dalsze miejsca zajęły po­
wiaty: Złotów, Wałcz. Śzcze. 
cinek i Koszalin. >



Została złamana...
Idąc do pracy, zauważyłem 

u .zbiegu ulic 1-go Maja i 
Zwycięstwa, złamaną i prze­
wróconą tablicę ogłoszeń spel 
niającą tak ważne zadanie.
Prawdopodobnie ktoś ze spóż 

nlonych- przechodni, zasłabł i 
opar! się o nią zbyt silnie ła­
miąc ją.

Złamano ją, trudno stało 
się, należało by jednak uszko 
dzenie naprawić, by w dal­
szym -ciągu spełniała swoje 
zadanie. Prosimy więc odpo­
wiednie czynniki o zaintereso­
wanie się tą sprawą, a do 
mieszkańców Koszalina apelu 
jemy o szanowanie tego rodzą 
ju przedmiotów jakimi sa ta­
blice ogłoszeń. (BW)
Co na to
ratfa nadzorcza?

Pracownicy koszalińskiej 
Spółdzielni Krawieckiej „Krój*’ 
Pytają, dlaczego nie otrzymali 
jeszcze wypłaty ani zaliczki za 
miesiąc sierpień. Przypuszcza­
my, że kierownictwo zdafe »o- 
b-ę snrawę z ujemnego wpły­
wu iaki wywiera takie zwle­
kanie na pracowników. A 
twierdzenie: współczujemy,
nie zapewni im bytu 1 tym sa­
mym nie należy do właściwe­
go rozwiązania problemu, sko­
ro to ..bedzie” trwa już mie­
siąc. Sądzimy, że Kierownic­
two wszystkim 30 nracowni- 
kom natychmiast wypłaci na­
leżne im pensje, choćby ze 
względu na utrzymanie pozio­
mu produkcji. (E. N)

Nowy żłobak 
dziecinny*

Z dniem 15 bm. został o- 
twarty w Koszalinie przy ul. 
Wojska Polskiego Nr 3 żłobek 
dzifenny dla dzieci do lat 
trzech. Żłobek będzie czynny 
w godzinach 7,00 do 15-ej.

Przypuszczamy, że matki 
pracujące powitają wiadomość 
tę z wielkim zadowoleniem.

Mieszczące się dotychczas 
przy ul. Wojska Polskiego 
Nr 3 Przedszkole Publiczne 
Nr 4, zostaje przeniesione na 
ul. Wyspiańskiego Nr 4 na 
miejsce Państwowego Domu 
Małych Dzieci, który z kolei 
został'przeniesiony na ul. Woj 
ska Polskiego 14. (las)

Pierwsze w Europie uniwersalne polewaczki

Sukces polskiego robotnika
Z wizytą w Spółdzielni Mechanicznej w Koszalinie

Cudze chwalicie, a swego 
nie znacie, koszalinianle. 
Twierdzicie, że Koszalin to 
dziura zabita deskami, a nie 
wiecie, że właśnie w tej dziu 
rze znajduje się spółdzielnia, 
która produkuje jedyne w ca­
łej Europie... uniwersalne po 
lewaczkil Nie myślcie, że ta­
kie do polewania kwiatów... 
zresztą udajemy się na ulicę 
Zwycięstwa do I Zachodnio 
Pomorskiej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej Mechaników Samo 
chodowych, a na miejscu sa­
mi zobaczymy.

Przy wejściu na teren spół­
dzielni tłok... Pełno ..pacjen­
tów” na kołach. Potężny auto 
bus z świeżo wyremontowa­
nym motorem, obok „Pobie- 
da” czeka na malowanie, a 
miedzy nimi nie może pogo­
dzić się kilka „Skód” z ..Ope- 
lami”. Uwijają się mechani­
cy z pomocnikami. Tu karbu- 
rator zmieniają, tam motor 
czyszczą, gdzie indziej tapicer 
pokrywa skórę siedzenia. Pra 
ca wre we wszystkich oddzia 
łach, a jest ich wiele. Mecha 
niczna stolarnia, maszynow­
nia, blacharnia,. tapicernia, 
szklarnia. W motorowni uczeń 
Kazimierz Werner z zapałem 
pasuje panewkę przy moto­
rze. Takich 1ak on pracuje w 
spółdzielni jeszcze 34. Każdy 
z nich no trzech latach nauki 
pod okiem kwalifikowanych 
fachowców może przystąpić 
do egzaminu czeladniczego.

MILIONOWE 
OSZCZĘDNOŚCI

Udajemy się do hali mon­
tażu. Tu właśnie produkuje 
się te nieznane nam bliżej u- 
niwersalne polewaczki. Na 
środku sali stoją 2 samochody 
ciężarowe bez skrzyń, po bo­
kach wielkie zbiorniki na wo

dę i urządzenia techniczne. 
Uniwersalna polewaczka pol­
skiej produkcji zaopatrzona 
jest w urządzenia do skrapia 
nia, .zmywania ulic, szczotki 
do zamiatania i ponadto po­
siada hydrant przeciwpożaro­
wy. Zagranicą sama polewaez 
kn kosztuje ponad 9 milio­
nów złotych, podczas gdy 
nasza, technicznie lepsza, nie­
całe 3 miliony złotych. Pro­
dukując je u siebie, tylko w 
tym roku zaoszczędziliśmy 
150 milionów złotych, a w 
przyszłym suma ta wzrośnio 
dwukrotnie.

Do zwykłego wozu ciężaro­
wego montuje się do podwo­
zia bak, zakłada szczotki, hy­
drant, rozpylacz i inne urzą­
dzenia, do których doprowa­
dza sie przewody. Dawniej 
sprawiało to poważne . trud­
ności ze względu na dużą sieć 
rur doprowadzających ale o- 
becnie nie ma z tym kłopotu. 
Pracownicy spółdzielni: Kazi­
mierz Brzekowski, Stefan 
Mokrzycki i Stanisław Pstrą- 
gowski wpadli na pomysł i 
przenieśli pompę na przód 
wozu. Zaoszczędzili tym na ru 
rach. czasie i materiale, ok. 
100 tys. zł. na jednym wozie. 
Ulepszenie wprowadzili rów­
nież Antoni Kołodziej, Kazi­
mierz Duszyński, i Włady­
sław Łuszyński. Dotychczas, 
by nadać kształty twardym 
blachom klepano je przez 32 
godziny młotkami, Obecnie 
po wykonaniu własnego po­
mysłu walcarki (z 2 starych 
walców) tą samą blachę wy­
ginała w ciągu 10 minut czy­
li 193 razy szybciej. Uspraw­
nieniem tym zakład zaoszczę­
dza o 30 tys. zł. na wozie.

Spółdzielnia produkuje rów 
nież specjalne doczepy samo­
chodowe t. zw. piaskarki, słu 
żące do posypywania pia­

skiem dróg w czasie gołole­
dzi i asfaltu w czasie upa­
łów.

— Polewaczka z piaskarką 
produkowane przez spółdziel­
nię była na Wystawie Ziem 
Odzyskanych, gdzie zdobyła 
uznanie fachowców — mówi 
dyrektor spółdzielni — obec­
nie przystępujemy do budowy 
pługów śnieżnych i specjal­
nych beczek do wywożenia 
fekalli oraz śmieci sposobem 
bezpylnym.
, Produkcja spółdzielni rośnie 
z roku na rok. W 1949 roku 
wyprodukowano 7 polewa­
czek. w bieżącym wykonano 
już 20 do 30 zaplanowanych. 
Plany produkcyjne na 51 rok 
przewidują budowę 40 polewa 
czek już na polskich podwo­
ziach. 100 piaskarek i 10 wo­
zów do wywozu fekalii i śmie 
ci.

Dlaczego więc Koszalin ja­
ko miasto wojewódzkie i pro 
dukujące te rzeczy nie posia­
da np. polewaczki?

Od czasu do czasu podczas 
prób technicznych puszczano 
wprawdzie te wozy na miasto, 
ale niestety tylko podczas 
prób.

Miejska Rada Narodowa 
winna wszcząć starania c jak 
najrychlejsze przyznanie kre­
dytów na zakup takiego wo­

zu, a napewno brud i kurz 
przestałyby w Koszalinie świę 
cić triumfy.

ACH TE KREDYTY...

Działalność spółdzielni nie 
ogranicza się do samej pro­
dukcji, bowiem prowadzi ona 
również sklep z częściami sa­
mochodowymi zaopatrując ca­
łe województwo oraz dokonu 
jąc wszelkich prac reperacyj- 
no usługowych. Spółdzielnia 
zamierza uruchomić nawet 
stację usługową, ale brak kre 
dytów, które przychodzą i.. 
dojść nie mogą, uniemożli­
wia to.

— W najbliższych dniach, 
stwierdza dyrektor, uzyska­
my nowe pomieszczenie na 
ul. Kaszubskiej, co pozwoli 
cala produkcje wozów spe­
cjalnych przenieść tam, ponie­
waż tu jest ciasno, i w razie 
pożaru wszystko może spło- 
.nąć. Z chwilą przejęcia no­
wego obiektu weźmiemy roz­
mach w pracy, tak, że w cią­
gu planu 6-cio letniego prze­
budujemy się w potężny za­
kład. a dawna skromna spół­
dzielnia należeć będzie do 
przeszłości. .Istnieje nawet 
projekt budowy specjalnej fa­
bryki na przedmieściu Kosza­
lina, ala to kwestia dalszej 
przyszłości. (lek)

„Warty koreańskie" w Drawsku

Kronika Słupska

Radio
Sobota, dnia 16 wrześniu 1950 r,

(Ważniejsze audycje)
Wiadomości: 5.05, «, 5.45, 8, 12.04, 

16, 16.20, 20, 22 25, 23.
Fala 1321.6 ni. 5.10 Aud. dla wsi. 

5.20 Konc. 0.05 Glmnast. 6.15 Konc. 
1 10 Glmnast. 7.20 Akordeon. 11 35 
Wiolonczela. 11.57 8ygn. czasu. 12.2) 
Muz. 12.30 Aud. dla wsi. 12.45 Mel. 
lud.

Fala 366 7 m. 13.30 Aud. szkolna. 
15.50 Muz. 14.15 Aud. sport, dla 
LZS. 14.20 Muz. 14.25 Sport. 14.30 
Aud. szkolna 15.00 Konc 15.30 Aud. 
dsiec. 16^0 Muz. 16.40 „Czeski po­
eta proletariatu". 16.50 „Morze jest 
bogatą spiżarnią" 17.00 ..Przy sobo 
eie po robocie". 18 00 Aud. SP 18.15 
Kon. 18 25 Muz 18.40 Aud. lit 19.00 
Aud. młoda. 19.15 Konc 20.4Ó Ork. 
tan. 21.15 Aud. dla wsi. 22.00 „Lu­
dzie bezdomni". 22.20 Muz. 22.30 
Piosenki 22.50 Inf. dla rybaków. 
23.15 Rozmowy muz. 24.00 Hymn.

W grudniu br. odbędzie się 
w całym kraju Narodowy Spis 
Powszechny, do którego w 
chwili obecnej wszystkie po­
wiaty i miasta wydzielone czy­
nią przygotowania.

Na terenie miasta Słupska 
Komisarzem Spisowym został 
ob. Wieczorek, kierownik Wy­
działu Spoleczno-Administra- 
cyjnego przy Miejskiej Radzie 
Narodowej.

W chwili obecnej czynione 
są w mieście przygotowania do 
Powszechnego Spisu Ludności. 
Miasto zostanie podzielone na 
4 dzielnice, a te na obwody i 
rejony.

Do poszczególnych Komisji 
Spisowych powołani zostaną 
przedstawiciele partii, związ­
ków zawodowych, ZMO oraz 
organizacji społecznych, (ski)

Kontrole te wykazały, że 
sprzęt przeciwpożarowy we 
wszystkich zakładach pracy 
znajduje się na miejscu i jest 
w stałym pogotowiu używal­
ności.

Po przeprowadzeniu kon­
troli zakładów pracy, komisję 
kontrolne badać będą poszcze­
gólne budynki mieszkalne, głó­
wnie strychy i piwnice, czy nie 
znajdują się tam materiały łat 
wopalne, śmiecie itp.

. Z tych względów strychy i 
piwnice trzeba doprowadzić do 
należytego porządku.

Leży to zresztą we własnym 
Interesie bezpieczeństwa poża­
rowego każdego domu. (ski)

Załoga Stolarni Mechanicz­
nej DPPM w Drawsku, na ze­
braniu, poświęconym omówie­
niu agresji imperialistów an­
glosaskich w '''\ ,.v Korei, 
na wniosek robotnicy Kordec- 
kiej Zofii, postanowiła zaciąg­
nąć w dniach 14. 15 i IG wrze­
śnia br. t. zw. „Warty Koreań 
skfe”. W dniach tych załoga 
zobowiązała się pracować in­
tensywnie i osiągnąć indywi­
dualnie następujące normy:

Kmieć Jan 200 proc., Du- 
ras Ryszard 200 proc., Worto- 
lec Kazimierz 180 proc., Holąk 
Jan 150 proc., Repetowski Jah 
150 proc, i inni od 110 do 120 
proc.

Ponadto reszta załogi posta­
nowiła wykonać plan produk­
cyjny w miesiącu wrześniu w 
150 proc.

Powzięte zobowiązania są 
prostą odpowiedzią robotników

Jak się dowiadujemy, na te­
renie miasta przeprowadzane, 
są kontrole przeciwpożarowe 
we wszystkich zakładach p^a- 
cy.

W dniu dzisiejszym otwarta 
zostanie, po remoncie, świetlica 
Spółdzielni Pracy „Przyszłość” 
w Słupsku, świetlica ta istnie­
je od kwietnia br. i ma poważ­
ne osiągnięcia. Posiada dużą 
salę widowiskową oraz szereg 
pokoi, wspaniale urządzonych. 
Utworzony jest również zespół 
artystyczny i sceniczny, (ław)

Miła niespodzianka
900 delegatów naszego woje­

wództwa, udających się na do­
żynki lubelskie, spotkała miła 
niespodzianka ze strony pracow 
ników koszalińskiego Radio­
węzła, którzy zradiofonizowali 
pociąg. Dzięki ofiarnej pracy 
starszego technika HUBLA 
i mechanika DERKACZA 40 
głośników wraz z megafonem 
urozmaicało całą podróż w obie 
strony.

Ponadto zorganizowano kon­
cert życzeń przyniósł dość wy­
soką sumę 30 tys. zł., przezna­
czoną z góry na Fundusz Od­
budowy Warszawy. (Lek).

z Drawska na zakusy barba­
rzyńców amerykańskich. Zało­
ga Stolarni Mechanicznej w 
Drawsku, wzywa wszystkie za­
kłady produkcyjne, na terenie 
województwa koszalińskiego i 
szczecińskiego, do zaciągnięcia 
„Wart Koreańskich”.

Sport w terenie
W Szczecinku rozegrano to 

warzyskie spotkanie piłkar­
skie między drużynami Z.K.S. 
Kolejarz z Kołobrzegu a miej 
scowym Kolejarzem. Po wy­
równanej grze zwyciężyli gos 
podarze w stosunku 3:1 (1:0). 
Gospodarze byli drużyną co­
kolwiek lepsza technicznie. 
Widzów około 500.

. * • *
W rozegranym w Szczecin­

ku towarzyskim meczu piłki 
nożnej miedzy drużynami 
A-klasowego Kolejarza z Bia 
łogardu a szczecińską „Gwar­
dią” zwyciężyli goście w sto­
sunku 6:3 (4:1). Goście byli 
drużyna bezsprzecznie lepszą I 
zwyciężyli zasłużenie. Gwar­
dziści zaprzepaścili kilka do­
godnych sytuacji. Sędzia 
Drozdowie? ze Szczecinka, w! 
dzów 1200." (Jot)

Notatki Koszalina
W dniu wczorajszym na terenie 

województwa koszalińskiego odbyły 
się ostatnie posiedzenia' wrześnio­
wych sesji Powiatowych Rad Naro­
dowych. Omawiano na nich akcje 
gospodarcze, jak: przygotowania do 
siewów jesiennych 1 planowego sku­
pu zboża oraz organizowanie punk, 
tów skupu żywca. (Lek)

* *
Dzisiaj została otwarta w sali 

Pow. Domu Kultury Wystawa sztuki 
1 rękodzieła ludowego. Organizator 
Jej Centralne Biuro Wystaw Arty­
stycznych wraz ze Związkiem Pol­
skich Artystów Plastyków w Kosza­
linie, zaprasza na wystaw" społe­
czeństwo Koszalina (Lek)

Otwieramy 
łańcuch prasowy 
na Odbudowę Stolicy

Ogłaszamy pierwszą listę łańcu­
cha prasowego na odbudowę War­
szawy.

I sekretarz KW PZPR ob. Koz­
łowski wpłaci] na SFOS 2000 zł i 
wzywa do dalszego kucia ogniw 
łańcucha wpłat przewodniczącego 
Prezydium WRN w Koszalinie posła 
ob. Kołodziejczyka, przewodniczące­
go WKW ZSL ob. Fronczaha 1 dy­
rektora ZO PGR ob. Clęciałę.

Przewodniczący Prezydium PRN 
w Koszalinie ob. KowaJenko wpła­
cił 2000 zl i wzywa do dalszych 
wpłat I sekretarza KP PZPR ob. 
Gryglewsklego, prezesa Spółdzielni 
„Pionier" ob Rauna, członka Za­
rządu PZGS ób. Sobolewskiego, kie­
rownika Pow. Żarz. Drogowego ob. 
Bogusza 1 kier. Wydz. Finansowego 
PRN ob. Wasilewskiego.

Przewodniczący Żarz. Woj. ZMP 
ob. Trepówna wpłaciła 1000 zł i 
wzywa do dalszych wpłat wiceprze­
wodniczącego Prezydium WRN ob. 
Kukulskiego, naczelnika Wydziału,. 
Oświaty WRN ob Jędryszlcę, wice­
przewodniczącego ZW ZMP kot. Ml. 
zerę, kol. Gędaszka oraz koło ZMP 
przy OSAPL.

Wiceprzewodniczący Prezydium 
PRN ob. Niewiadomski wpłacił 1000 
zł i wzywa wiceprzewodniczącego 
MRN ob. Gożdzickiego.

Sekretarz Prezydium PRN ob. Ka­
czmarek wpłacił 1000 zł i wzywa 
sekretarza MRN ob. Brudlngera.

Red. ob. Piekutowski z „Kuriera 
Koszalińskiego" wpłacił 1000 zł 1 
wzywa red. oh Łączyńsklego z 
„Dziennika Bałtyckiego".

Red. ob. Dmochowski z „Głosu 
Koszalińskiego" wpłacił 1000 zł i 
wzywa do dalszego kucia ogniw »aft- 
cucha wpłat na konto Społecznego 
Funduszu Odbudowy Stolicy U se­
kretarza KW PZPR <>b. Kwietnia, 
Instruktora Wydz. Rolnego KW 
PZPR ob. ŁomeJkę oraz załogę ku­
tra rybackie jo „KOL-34" z Koło­
brzegu.

Co, gdzie, kiedy?
KOSZALIN
Kino ,,POLONIA": Bogata narze­
czona" prod. radź. Pocz. seans. 18 
1 20.

AGAPIT KRUZOE czyli ROBINSON KRUPKA

Jeden te starców wstał, podszedł do 
Agapita, ukłonił mu się z naturalną 
wytwornością. Jakież było zdziwienie 
Agapita, gdy starzec odezwał się:

— You are a englishman?
— Ńie — oświadczył A gapił. — 

Służyłem na angielskim statku, ale 
jestem Polakiem..

—Polak? Nie wiem, ale skoro

ni? jesteś englishman, jesteś na­
szym przyjacielem.

Starzec mówił łamaną angielszczy 
zną tak zwanym podgineglish mie­
szaniną angielskich i tubylczych 
słów używaną przez skolonizowane 
i półskolonizowane plemiona na wy­
spach Oceanu Spokojnego.

Rozumieli się świetnie.

— Jesteśmy niedobitkami wiel­
kiego niegdyś narodu — oświadczył 
starzec — i tutaj ukrywamy się 
przed ludożercami.

— Ludożercy? — zdziwił się Aga 
pit. — W tych okolicach?

Tak, to «ą ci, którzy przypływają 
z Angli, aby nas gnębić, odebrać 
nam naszą ziemię i zrobić z nas nit

teolników. Zabijają nas, jeśli nie 
ołowiem i prochem, to whisky...

Agapita zaprowadzono do chaty 
niczym nie ogrodzonej. Łoże było za 
siane. Na macie — uplecionej z tra­
wy — pełno nieznanych owoców. 
Marynarz pojął, że jest traktowa­
ny jako gość.

Dalszy ciąg nastąpi.

Nr telefonów; Straż Pożarna 333. 
Milicja 537. Pogotowie PCK 500, 
Kurier Koszaliński 230

SŁUPSK
Kino „POLONIA": „Milczenie Jeśli 
zlotem" prod. franc. Dozw. od lat) 
12. Pocz. seans. 16, 18, 20.
Dużuruja apteka Śródmiejska —. 
Rynek nr 9.
i Melony Pożar. — 13-33, Milicje — 
12-22 12-12. Pogotowie US — 22-11.
Pogotowie PCK 33-11. taksówki — 
11-96. ..Kurier Koszaliński"—33-7X 
BIAŁOGARD
Kino „BAŁTYK" - „Aleksander 
Newski" prod. radŁ I „Mseret‘* 
prod flńekiej.
telefony. Pożar - 33. Milicja—321. 
■ogotowie PCK - 425
SZCZECINEK
Kino „WOLNOŚĆ": „Legitymacja 
partyjna" prod radzieckiej Oozw. 
od lat 18. Początek seansów 18 i 20, 
w niedzielę 1 święta 16
Telefony; Pożar - ło», Milicja — 
<64 Pogotowie ratunków. - wg.



„Chcę mleć pokój z łazienką, 
telefonem i widokiem na morze"
O najgorszych i najlepszych wczasowiczach

Pisaliśmy już o wczasach.O niedociągnięciach, osiągnię­
ciach, o wyżywieniu, o rozrywkach, o samym morzu i plaży. 
Aby obraz wczasów byl pełny, spójrzmy teraz od strony per­
sonelu wczasowego. Od strony sprzątaczki, kelnerki, kuchar­
ki, instruktora kulturalnego, czy kierownika ośrodka.
WCZASOWICZ SKROMNY

I WCZASOWICZ — 
EGOCENTRYK

WCZASOWICZ SKROMNY 
przyjeżdża z małą waliz­
ką, chętnie zajmuje .wskazany 

mu pokój, przychodzi punktu­
alnie na posiłki, jest w pogod­
nym nastroju i nawet w cza­
sie deszczu mówi optymistycz 
nie — „To nic — przejdzie. 
Deszcz ranny, płacz panny i 
starej baby taniec — jednaki 
mają koniec". Na potrawy nie 
narzeka, a najwyżej poprosi 
kelnerkę jeszcze o porcję zu­
py. Na wycieczce nie kwęka, 
że iest zmęczony, że chce mu 
Się piwa, że już czas wracać.

Kiedy zbliża się termin je­
go odjazdu, chwali się, że przy 
było mu 5 kg, demonstruje 
swoja opaleniznę, żegna się 
serdecznie z wczasowymi zna 
jómymi, dziękuje personelowi 
wczasowemu za opiekę nad 
nim 1 w pogodnym nastroju 
wsiada do pociągu.

„Kochany człowiek”—wzdy­
chają za nim sprzątaczki, kel­
nerki, kucharki. Bo człowiek 
ten rozumie, że wczasy dla 
świata pracy to wielka zdo­
bycz naszego ustroju, to orga­
nizacja wypoczynku masowe­
go, gdzie interes masy stoi 
przed interesem jednostki. 
A jeżeli są jakieś braki, to 
jeszcze nie powód, aby z tego 
robić piekło i rozsiewać bak­
cyle pesymizmu-.

WCZASOWICZ — EGO­
CENTRYK to typ pod 

każdym względem przeciwny. 
Historia z nim zaczyna się 
zwykle od priyjazdu. W Mię­
dzyzdrojach na przykład zgło 
Biła się do kierownika ośrod­
ka paniusia w wieku więcej 
niż średnim, okazałej tuszy 1 
dużej energii. Kiedy tragarz 
wcisnął się za nią do pokoju, 
okazało się. że paniusia zao­
patrzyła sie w taką ilość pa­
czek i pakunków, która wy­
starczyłaby na zaopatrzenie 
pięciu normalnych wczasowi­
czów.

Uśmiechając się uwodziciel­
sko do kierownika, powiedzia­
ła „Chcę mieć oddzielny pokój 
1 koniecznie z łazienka ł tele­
fonem. Mnsł też bvć na pierw 
szym piętrze i z widokiem na 
morze”.

Nie pomogła cierpliwa i ła­
godna perswazja kierownika.. 
Po półgodzinnej wymiapie|

zdań, paniusia wyszła, trzaska 
jąc za sobą drzwiami i krzy­
cząc „Ja wam pokażę!”

WCZASOWICZ — ZMORA

Od pierwszego dnia pobytu 
wczasowicz tego typu staje sie 
zmora całego personelu wcza­
sowego. Sprzątaczkę posyła 
na pocztę, po sprawunki do 
miasta, daje prać swoje dro­
biazgi, zamęcza setkami próśb 
i poleceń, usiłuje przekupy­
wać napiwkami. W stołówce 
peroruje na cały stół na te­
mat, jak to dawniej dobrze 
było w pensjonatach, a jak te 
raz jest źle na wczasach.

Dla niego pogoda jest z re­
guły pod psem, pożywienie do 
niczego, towarzystwo nudne, 
pokój za ciasny, wycieczki mę 
czące. a wszystko razem nic 
nie warte.

Kiedy odjeżdża, żegna go 
westchnienie ulgi całego per­
sonelu „Uff, nareszcie!”

Pingwin na balkonie
Na jednej z centralnych ulic 

Moskwy często można widzieć, 
jak przechodnie stają i spoglą 
dając w górę, uśmiechają się. 
Na balkonie 4-go piętra poważ­
nie spaceruje pingwin, przy­
glądając się przechodniom, sa­
mochodom, trolejbusom i t. d. 
Pingwin został ofiarowany na­
rodowemu artyście W. H. Du- 
rowowi przez załogę flotylli 
wielorybniczej „Sława”, która 
wróciła niedawno z Arktyki.

- Starsi wychowankowie Duro­
wa, koty psy, czerwona papu­
ga „Żako”, powitali pingwina 
niechętnie. Lecz flegmatyczny 
ptak szybko zdobył sobie ich

Maleńki niszczyciel owadów
W Zailijskim Ała-Tau, 3.000 

metrów nad powierzchnią mo­
rza, przechodzi górna granica 
słynnych Tian-Szańskich jodeł.

Tutaj, pod kamieniem uwija 
sobie gniazdko maleńki pta­
szek, tak zwana pliszka zornicz 
ka, mniejszy od dużego moty­
la, ważący tylko 5 gramów. 
Dla porównania przytaczamy, 
że większość nocnych żuków 
waży 7 gramów.

Jak wielki pożytek przynosi 
ta mikroskopijna ptaszyna go­
spodarstwu leśnemu stanowi 
fakt, że dla swego wylęgłego

To typ wczasowicza, który 
uważa, że wczasy są tyiko dla 
niego, że personel wczasowy 
musi tylko dbać o jego wygo­
dy j zaspakajać jego kaprysy. 
To nosiciel przedwojennej tra 
dycji „pensjonatowej”, nie ro­
zumiejący, jak wielkie w mię­
dzyczasie nastąpiły zmiany.

NAJMILSI GOŚCIE

Jak wykazuje doświadcze­
nie — najmilszymi gośćmi są 
górnicy i hutnicy. „Z nimi zaw 
sze najmniej kłopotu” — mó­
wią funkcjonariusze wczaso­
wi- „Zrównoważeni wese­
li, zdyscyplinowani i bardzo 
koleżeńscy".• • *

Trzeba z zadowoleniem 
przyznać, że stosunek ilości 
wczasowiczów — skromnych 
do tych wczasowiczów — ego­
centryków znacznie sie już w 
ostatnich czasach poprawił. 
Paniusia, żądająca oddzielne­
go pokoju z łazienką, telefo­
nem i widokiem na morze — 
tak częste zjawisko przed 
dwoma jeszcze laty, dziś nale­
ży na szczęście do wyjątków.

MAK

szacunek. Kiedy go zaczepiano, 
— bił skrzydłami. Teraz, kie­
dy pingwin wychodzi z łazien­
ki, gdzie mieszka, na balkon— 
wszyscy usuwają mu się z dro­
gi-

Mimo tego, że pingwiny są 
mało inteligentne i trudne do 
tresury — Durów nauczył swe 
go wychowanka kilku sztuk. 
Zabawnie wygląda on, gdy 
„tańczy” walca, niezgrabnie 
przewalając się z jednej strony 
na drugą. Przed obiadem ping­
win dzwoni dzwonkiem, umie 
równi"* v’nskać skrzydłami.

(m)

potomstwa znosi ona w swoim 
maleńkim dzióbku 550 razy w 
ciągu doby po 2, 3 i czasem 
więcej owadów. Słowem, w 
przeciągu 10 dni jeden ptaszek 
dostarcza swoim pisklętom po­
żywienie, składające się z 18 
tysięcy owadów, z których 
większa część to szkodniki leś­
ne.

Tłom. J. O

Nareszcie okazja do bicia rekordów Lekkoatleci szczecińscy 
startują w niedzielę

Po dłuższej przerwie spo­
wodowanej. wpierw brakiem 
stadionu, ostatnio zaś nieszczę 
śliwym układem kalendarzy­
ka imprez, w najbliższą nie­
dzielę odbędą się zawody lek­
koatletyczne z udziałem czo­
łowych zawodników Okręgu. 
Imprezą tą będzie mecz pomię

Kolarski wyścig uliczny
w Szczecinie

W niedzielę 17 bm. o godz. 
15 odbędą sie w Szczecinie u- 
liczne zawody kolarskie na 
trasie Wały Chrobrego, Wa­
welska, Parkowa, Zygmunta 
Starego. Program zawodów 
przewiduje wyścig w trzech 
kategoriach. Na około 10 okrą 
żeń (14 km) dla rowerów tu-

GIMNASTYCY CZEKAJĄ,
A KLUBY MILCZĄ

Już od dłuższego czasu na 
łamach naszego pisma poru­
szamy sprawę braku czynnych 
sekcji gimnastycznych w szcze­
cińskich klubach.

Sprawa ta pozostaje w dal­
szym ciągu otwarta i szczegól­
nie teraz, kiedy sezon letni ma 
się ku końcowi i sportowcy 
przejdą (a przynajmniej po­
winni przejść) do sal gimna­
stycznych, aby utrzymać przy 
pomocy ćwiczeń, zdobytą w le- 
cie kondycję, jest ona wyjątko­
wo aktualna.

Było już szereg przyrzeczeń, 
a przedstawiciele szczecińskich 
zrzeszeń zobowiązali się nawet 
kilkakrotnie do założenia sek­
cji gimnastycznych. W dalszym 
ciągu jednak sekcji tych nie 
ma.

O konieczności założenia tych 
sekcji świadczy szereg listów, 
nadesłanych przez Czytelników 
na ten temat. Proszą oni o 
możliwości treningu, podają 
miejsca, gdzie przeprowadza­
nie treningów jest możliwe itp. 
Brak tylko dotychczas, nieste­
ty, konkretnego zainteresowa­
nia się ze strony instytucji na) 
bardziej do tego powołanych, ze 
strony miejscowych klubów. A 
przecież powinny one pamiętać, 
że gimnastyka jest jednym z 
pięciu podstawowych sportów.

(Rak)

dzy reprezentacjami AZS-u i 
Budowlanych. Zapowiada się 
ona bardzo ciekawie ze wzglę 
du na sygnalizowaną ostatnio 
dobrą formę wielu zawodni­
ków.

Najlepszym dowodem tego 
może być wypowiedź pobi­
cia dwóch rekordów okręgu;

rystycznych, 
na 20 okrążeń 
dla kartowi-- 
czów i na 40 
dla licencjono­
wanych. Dla 
zwycięzcy, głó 
wnego ostat­
niego biegu 
OZKol ufundo

wał puchar przechodni. Zawo 
dy zapowiadają sie bardzo cie 
kawie ze względu na udział w 
nich czołowych zawodników 
okręgu, którzy niedawno star­
towali w Wyścigu Pokoju.

Z uwagi na to, że wstęp na 
zawody będzie wolny odbę­
dzie się na trasie zbiórka pie 
niędzy na Odbudowę Warsza­
wy. Przypuszczamy, że publi­
czność szczecińska znana ze 
swej ofiarności na ten cel, zda 
egzamin na piątkę.

GIMNASTYCY FSGT 
PRZYJADĄ DO POLSKI

Do Warszawy przybyła re­
prezentacja gminastyczna fran 
cuskich Związków Zawodo­
wych FSGT, która rozegra w 
Polsce kilka spotkań.

W skład drużyny wchodzi 9 
zawodników i 7 zawodniczek.

Reprezentacja FSGT, podzie 
łona na dwie grupy, rozegra w 
Polsce 6 spotkań z reprezenta 
cjami Zrzeszeń Sportowych, 
m. in. w Katowicach, Pozna­
niu. Łodzi i Krakowie.

Po pobycie w Polsce gimna 
styczki i gimnastycy francus­
kich Związków Zawodowych 
udadzą się następnie do Cze­
chosłowacji w dnJu 21 bm.

przez zawodni­
ka AZS - u Pa 
choła, wicemi­
strza Polski w 
10-cioboju. 
„Ostrzy sobie 
zęby” na re­
kord w biegu 

______ 110 m. przez 
plotki i skoku 

o tyczce. Wydaje nam się rów 
nież, że jeżeli Pachołowi „wyj 
dzie” rzut dyskiem wynik mo 
że być również lepszy niż re­
kord Okręgu.

Duże postępy zrobili również 
młodzi sprinterzy. Ostatnio na 
treningu uzyskano czasy w 
granicach 11,0 sek. na 100 m. 
Na czoło wybija się Soból z 
Budowlanych i Żujewicz Za­
wodnicy ci w przyszłym se­
zonie powinni wynikami zbli 
żyć się do czołówki kraju.

Zawody niedzielne rozpoczy 
nają się o godz. 11-tej na sta­
dionie Związkowca. Dochód z 
imprezy przeznaczony jest na 
Odbudowę Warszawy. (Rak) 

Żeglarze AZS-u 
obradujq

Zarząd Środowiskowy AZS 
w Szczecinie zawiadamia o 
zebraniu członków Sekcji Żeg 
larskiej AZS dnia 16 wrześ­
nia o godz. 18 na przystani 
Żeglarskiej w Dąbiu (dawna 
stocznia rybackj) 

Pokrótce
W FINLANDII odbyło się 

3 z kolei spotkanie bokserskie 
reprezentacji ZSRR i Finlan­
dii. Po raz trzeci zwyciężyła 
drużyna radziecka, w stosunku 
16:0.

•
W CHORZOWIE odbyło się 

spotkanie piłkarskie pomiędzy 
reprezentacjami śląska i Kra­
kowa. Zwyciężyli Ślązacy 4:1 
(3:0).

•
W POZNANIU odbędę się 

międzynarodowe wyścigi moto­
cyklowe — Grand Prix Polski. 
W zawodach tych, które odbę­
dą się na trasie długości 160 
km, wezmą udział czołowi za­
wodnicy polscy i węgierscy.

Przed odejściem Priachina wymogła na nieę 
obietnicę, te przyjdzie wieczorem z mężem 
do nich. To znaczy, że należało porozmawiać 
z Iwanowiczem zaraz po jego powrocie ze 
szpitala. I komu to było potrzebne?

„Nie będę nic mówiła i nie pójdziemy tam 
dzisiaj”—postanowiła Olga i widząc idące­

go Iwana pobiegła na jego spotkanie.
1 Szedł prędko po wąskiej ścieżce, biegnącej 
przez młody zagajnik i Olga zauważyła już z 
oddali, że uśmiechał się do siebie. Zderzyli 
się nieomal z sobą i stall chwilkę w milcze­
niu.

— Kto pójdzie pierwszy? — spytała Olga z 
powagą. , , ,,

—Ty, naturalnie! Chcę teraz patrzeć tylko 
na ciebie.

— Nie, idź ty pierwszy — Olga puściła go 
przodem i wsunąwszy rękę pod jego ramię 
szła tuż za nim.

Co prawda, iść tak nie bardzo było wygod­
nie , ale za to wesoło. Śmiali się oboje, 1 pani 
Helena, która wyszła na ganek niosąc puste 
wiadro roześmiała się także, patrząc na nich.

— Nie mam wody w domu — powiedziała 
głośno — chłopcy pobiegli dolkądś, będę chy 
ba owiała sama...

— Proszę o wiadro, ja przyniosę — zaofia­
rowała się Olga i żartobliwie ,ale stanowczo 
odebrała jej wiadro. — Nie umiem co prawda

gotować, ale może mnie pani zaprząc do 
wszystkich prac pomocniczych.

Dom stał na skraju wyższego tarasu. Olga 
i Iwan zeszli na dół po wybitych w kamie­
nistej ziemi stopniach i skierowali się do 
źródła. Nad szarymi głazami i kamieniami 
wisiał przerzucony mostek, za nim widniała 
piaszczysta mierzeja, a dalej maleńki ogró­
dek otoczony gęstym żywopłotem. Topole 
chwiały się na wietrze złoty pył osypywał 
się z poruszanych wiatrem gałęzi wierzb i jak 
skrawek błękitnego nieba błyszczała w czar­
nej cembrowinie kryształowa czysta powie­
rzchnia źródła.

— Teraz ja poniosę — odezwał się Iwan, 
biorąc wiadro.

— Ja też — nalegała wesoło. — Tyś się już 
dzisiaj porządnie napracował. Pomyśleć tyl­
ko! Przyjechała po dwuletniej rozłące żona, 
a ten nńwet nie zajrzał cały dzień do domu!..

— Miałem bardzo ciężką operację — tłuma 
czył się doktór rad i z wymówki, i z udanej 
operacji.

— A potem?
— Potem była transfuzja krwi i jeszcze 

jedna operacja. A coś ty robiła?
— Gospodarowałam trochę, sprzątałam. 

Najbardziej _ zamieszkałym meblem w domu 
jest twoje biurko.

Wracali ścieżką i mostkiem, potrącając się 
nawzajem dużym wiadrem i rozlewając wodę 
na wszystkie strony.

Na ganku stała rodzina Chiżniaków.
— Jak tam, doktorze? Pogramy trochę w 

kręgle? — zapytał Chiżniak — wszyscy idą 
już na boisko...

— Zagrałbym z przyjemnością, ale przecież 
cały dzień nie widziałem się ze swoją żoneczką. 
Teraz muszę trochę inaczej spędzać czas wolny 
od pracy.

— Ależ bynajmniej — gorąco zaprotesto­
wała Olga. — Bardzo lubię przyglądać się, 
jak grają w kręgle. Sama też sobie pogram — 
nie w kręgle naturalnie — ale w siatkówkę

lub w tenisa... Ale... — oczy jej błysnęły nie­
spokojnie — wiesz, Wania, obiecałam żonie 
Priachina, że odwiedzimy ich o wpół do ósmej.

Doktór zmarszczył się.
— Praskowja lubi sobie potańczyć! — za­

uważyła z uśmiechem pani Helena. — Mam 
na myśli Pawę — dodała, widząc pytające 
spojrzenie Olgi. — Urządzają stale składkowe 
zebrania. Gospodyni, prócz inicjatywy urzą­
dzenia zabawy, niczym się do tego nie przy­
czynia. A ona umie chodzić dokoła czegoś, je­
śli jej na tym zależy... W ogóle jest wielką 
aktywistką: w każdym przedstawieniu nasze­
go amatorskiego teatru bierze zawsze udział. 
Chwacka baba!...

— Ja też nie mam zbytniej ochoty pójść — 
tłumaczyła się Olga, biorąc słowa pani Heleny 
za ukrytą wymówkę — ale przecież trzeba.

— Oczywiście — tym razem już na serio 
odpowiedziała Helena. — Trzeba będzie prze­
cież razem i żyć i pracować.

17.

— Rozumiesz, jak się to jej paskudnie skła­
da? — spytała Olga, biorąc męża za ramiona 
i zaglądając mu w twarz.

Iwan siedział przy stole, wyciągnął przed 
siebie silne ręce i patrzył przez okno.

Był zły, brwi miał ściągnięte .
— Rozumiem tylko jedno: to po prostu 

świństwo — przemówił wreszcie. — W żad­
nym świństwie nie brałem nigdy udziału. Mo­
żesz nie robić sobie wyrzutów, że zdradziłaś 
mi cudzą tajemnicę... Znam już dawno tę spra­
wę. Tu każdy wszystko o wszystkich wie, żyje 
się jak pod szklanym kloszem. Priachina nie 
potrafi w ogóle bardzo się martwić. Tacy lu­
dzie wszystko lekko traktują.

— Ona to bardzo ciężko przeżywa — i - ->k 
ła Olga, przypominając sobie naiwną szcze­
rość Pawy, —• Ona tak żałuje.-. Mówiła, że go 
towa umrzeć.

— Czyżby L

— Tak płakała! — powiedziała Olga, 
wyolbrzymiając ''j/rawę, żeby usprawiedliwić 
przed sobą rolę pośredniczki.

— Łzy są u tego rodzaju kobiet warunko 
wym odruchem, nabytym w ciągu długich 
lat udawania — oponował rzeczowo doktor. 
— Proszę cię bardzo: nie bierz udziału w tej 
brudnej sprawie!

Dom, w którym mieszkał główny buchał 
ter zarządu kopalni, Priachin, miał kształt 
cottage’u i i otoczony był niskim ogrodze­
niem. Od bramy do tarasu biegła szeroka 
ścieżka, ze śladami kół samochodowych na 
piasku. Praed domem zieleniła się darnina 
i czerniały puste jeszcze klomby- Przez cien­
kie gałązki młodych, niedawno posadzi nvch 
krzaków, widać było kilka nowiutkich szop, 
postawionych w kącie ogrodzenia-Olga patrząc 
na nowość tego wszystkiego, pomyślała od ra 
zu o czyściutkim Priachinie,

Na ganku oczekiwała ich Pawa.
— Tak się cieszę! — zaterkotała Pawa. 

obracając dokoła, ładną główkę, połyskująca 
miękko kasztanowymi lokami. — Mąż też 
bardzo się ucieszy! Bardzo! Bardzo!—i poszła 
naprzód, niby świeżo wylęgły motyl, w swej 
przezroczystą), żorźetowej sukni.

Na jej twarzy, jaśniejącej zadowoleniem, 
nie było widać żadnych śladów łez, smutku 
czy też jakiejś skruchy-

— Poznajcie się państwo: to jest żona na 
szego wielce cenionego doktora Arźanowa — 
zwróciła się w jadalni do grupy mężczyzn, 
wśród których Olga zauważyła Skorobogato 
wa, patrzącego jak zwykle surowo i nierucho 
mo, sporą łysinę, powiększającą bardziej jesz 
ćze szerokie, czerwone oblicze, i Priachina któ 
ry nawet w domu no-ił sfe elegancko i sta­
rannie.

t) Cottage (ang.) — mnła willia, domefc 
wiejski. (Przyp. Bum.)

(Dalszy ciąg jutro).
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